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TYGODNIK ILUSTROWANY 
— POŚWIĘCONY === 
SZTUCE KINEMATOGRAFICZNEJ. 


PRENUMERATA z przesyłką pocztową: rocznie 36,00 mk., kwartalnie 9,00 mk, miesięcznie 3,00 mk. 
Numer pojedyńczy 75 fenigów. 


CENA OGŁOSZEŃ: cała strona 306 mk.; kazda następ a — tej samej firmy i w tym samym numerze 200 mk 
l} struny — 160 mk; !/, strony 110 mk; '/, strony — 85 mk. 


Adres Redakcji i Administracji — Daniłowiczowska (Hypoteczna) Ne 14. 
Redaktor przyjmuje od godz. 3-ej do 4-ej po poł. 


POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA 


WYPOŻYCZALNIA FILM CENTRALA: KRAKÓW 


WARSZAWA HE WARSZAWA, Lubomirskiego 43, 
Sienkiewicza 12.» Moniuszki 11. 
Kasat Tel. 98-83. Tel. 45-54 WILNO „Warwil”. 


A AARONA SRA: Z FZZ TET R EO RER E A DR 


5 


Pierwszy obraz wytwórni 


P. Belina-Leszczyńska 


w roli Maryni 


w dramacie „Decyzją losu“. 


ARRAS KINO SED EZ 


POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA 


WYPOŻYCZALNIA FILM f CENTRALA: BRAKÓW 
WARSZAWA WARSZAWA, Lubomirskiego 43, 
Sienkiewicza 12. Pollilma Moniuszki 11. 
Tel. 98-83. Tel. 45-54. WILNO „Warwil”, 


PIERWSZY OBRAZ WYTWÓRNI 


DRAMAT „DECYZJĄ LOSU” 


Pp. Belina-Leszczyńska i Knake-Zawadzki 


= WIA EN 


polski przemyst Filmowy 
„serra“ 


ma zaszczyt zawiaaomić W. Panów Wtascicieli i Dyrektorów teatrów 
kinematograficznych, że z aniem 1-ym grudnia b. r. otwarta została 


w Warszawie przy ul. Xipołecznej Xr. 5 


Wypożyczalnia Filmów 


i poleca W. Panom jako pierwszy obraz 


„Biblijna Pokułnicę” 


(Redenzione) 


Legende w 6-u aktach, z Dyang XKarenne, gwiazdą filmową, 
na całym Świecie chlubnie znaną. 


Obraz ten słynnej wytwórni włoskiej „MEDUZA“ znalazł w stolicach 
Europy Zachodniej jednogłośne uznanie u najznakomitszych literatów i kry- 
tyków i cieszył się niebywałem powodzeniem. Film ten przepychem wystawy 
i nastrojową powagą legendy daje każdemu widzowi istotną biesiadę arty- 
styczną. 

Równocześnie z tym filmem nadszedł transport niezwykłej piękności 
obrazów tej samej wytwórni. 

Polski Przemysł Filmowy „TERRA“ zawiadamia również, że za dni 
kilka nadejdą obrazy jego własnej wytwórni w Wiedniu, która w nafbliższym 


czasie przeniesiona zostanie do kraju. 

IV. P. Wlaściciciele i Dyrektorowie kinoteatrów w Małopolsce proszeni są 
o zwracanie się, w sprawach posiadanych przez Polski Frzemyst Filmowy 
„Terra“ obrazów, wprost do wypożyczalni filmów: 
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Lwów, ul. Słowackiego Ne 16. 
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Za czas od iX-go do 2T|XI-go. 


Blisko dwumiesięczna przerwa nie pozwo- 
lila nam omówić szeregu film demonstrowanych, 
wobec czego poniżej dajemy spis obrazów, któ- 
re przeszły przez zero-ekrany warszawskie. De- 
monstrowano od dn. 1-go października: 

W Filharmonji: „W kalejdoskopie ży- 
cia“ z Ledą Novą (Maximfilm, Berlin), „Romans 
uczciwej kobiety“ z Henny Porten (Messterfilm, 
Berlin) „istorja jednej kobiety i dwóch mężczyzn“ 
z Christine Mayo (lranfilm-americ), „Profesor“ 
(wytw. Jermoljewa). „Romans cygański" (Hela- 
Moja film), „Herbaciarnia pod lołosem" (Union 
film, Berlin). 

W Colosseum: „Pokojówka Jenny“ (wy* 


twórni Jermoljewa) „Wawrócona grzesznica* 
z Astą Nielsen (Nordisk), Złołe runo* z Gun- 
narem Tolnaesem, „Szał młodości* (Nordisk), 


trzy farsy cyrkowe p. t. „Variete amerykańskie", 
wreszcie głośny obraz „/ancerz' osnuty na po- 
wieści Hollaendra, wytwórni Maximfilm, Berlin. 

W Stylowym: wytworny obraz włoski 
„Marja Magdalena", „Krysta“, farsa: „Świeżo u- 


pieczona miljonerka" z Ossi Oswaldą, wreszcie 
„Madame Dubarry“ z Polą Negri (Unionfilm, 
Berlin). 


W Corso mieliśmy szereg obrazów wło- 
skich. „Frou-Frou“ (Bertinifilm), „ Tragiczne derby“ 
(B. M. B. New York), „Dzieje grzechu“ ze Stani- 
sławą Gallone, „Czar“ z Peppą Bonafe (Medu- 
safılm) „Smiertelny skok“ z Cecylją Trian (Pas- 
qualifilm), „Widmo zamku Montresor“ (Cines), 
„Księżna Arsenja“ (Pasqualifilm), „Janka i Blanka 
u Maharadźy* (Mundusfilm) i „Walka o skarb“ z 
Piną Piligrenetti, 

W Apollo: „Ojciec Bernardo“, „Kobieta- 
szatan“, dwie części sensacyjnego dramatu br. 
Pathć „Zygomar amerykański" „Tajemnica Jacka” 
(Cines), wreszcie „Zemsta gałganiarki" z Napier- 
kowską w roli głównej. 

W „Nirwanie* również przesunęło się 
przez ekran szereg dobrych film; farsa z Margot 
Fischer „Pieszczoszka miljardera* „Tajemnica świą- 
tyni Buddy“ z Mery Milles, „Kobieta zmienną 
jest", „Ojczyzna* wg. powieści Sardou, „Prawie 
mężatka“ z Margot Fiszer, „Wymarzona posada“ 
i „Zragedja milczenia" z Gail Kane. 

W Polon'i przeważnie same obrazy 
„Nordiska*. Wszystkie nie wykraczały po za 
granice poprawnego szablonu. „Dziecko szczę: 
„Pod osłoną nocy“, „Samochodowe os- 
wiadczyny", „Przeznaczenie“, „Za popędem serca“, 
„Służący do wszystkiego", „Pod jego wpływem", 
„Ofiary przesądów*, „Księżniczka dolarów i jej 


scela”; 


118 konkurentów“, „Pan opryszek“, „Hrabianka 
urwis“, „Lepszy wróbel w ręku“, „Kombinator“. 

W nowootworzonym kinoteatrze Bristol 
mieliśmy obraz rosyjski, Jermoljewa: „Mocny czło- 
wiek“, obraz cyrkowy z Fern Andrą „Dziecko 
cyrku", „Dama w czarnej rękawiczce" i „Walka 
O MĘŻCZYZNĘ”. 


Audiatur ef altera pars... 


W paru pismach codziennych wyrażono 
(zupełnie słusznie) zdziwienie, iż w kinie „Bristol“, 
przy redukowaniu liczby osób grających w or- 
kiestrze — usunięto samych chrześcian, pozosta- 
wiając wyłącznie żydów (na dwunastu muzyków — 
usunięto sześciu). 

Zainteresowani notatką tą, zwróciliśmy się 
do właścicieli wspomnianego kina z zapytaniem, 
jak się rzecz miała istotnie?—i otrzymaliśmy od- 
powiedź, iż podana wiadomość jest w zasadzie 
zgodna z prawdą, decyzję wszelako: których 
muzyków usunąć należy — wydali nie oni sami, 
lecz związek muzyków. 

By mieć potwierdzenie tych słów, dotarli- 
śmy i do owego związku, którego prezes czy 
sekretarz poinformował nas, iż w sprawie tej 
istotnie decydował związek wyłącz- 
nie i jedynie, zaś fakt usunięcia wyłącznie 
chrześcian miał być wywołany tem, iż: „łak się 
złożyły okoliczności“. 

Nie wnikając w to bynajmniej, czy owe 
okoliczności były uzasadnione, czy nie, 
stwierdzamy, iż wina—o ile miała ona tutaj miej- 
sce — spada w całości na związek muzyków, 
a nie na właścicieli kina „Bristol”, którzy nie 
mieli żadnego głosu przy wydawaniu decyzji: 
którzy członkowie orkiestry mają pozostać, a 
którzy winni być usunięci. 


L kinematograficznych ajencji, 


W d.b. „Sarmata* zademonstrowano 
nam romans filmowy: 
„Straceńcy” 

w dwóch wielkich częściach i 12-u obrazach. 

Kinematograf zwolna zdobywa świat i dziś 
zaczyna posługiwać się on, jako czynnikiem po- 
mocniczym,—drukowanem słowem. W Ameryce 
i Paryżu mianowicie coraz częściej się zdarza, 
iż jakiś wielki dziennik czy tygodnik drukuje 
w feljetonie nowelkę lub powieść, którą następ- 
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nie ujrzeć można tego samego dnia wieczorem 
na ekranie. 

Takim podwójnie odtwarzanym dziełem 
był w Paryżu kino-romans „S/raceńcy* (Ames de 
fou) demonstrowany niedawno w jednym z tam- 
tejszych kinoteatrów, zaś drukowany w „Petit 
Journalu“: 

Autorem utworu jest Guy de Teramond. 
Scenarjusz i mise en scene jest dziełem znanego 
A. Dulac'a. 

Akcja niezwykłej filmy tej jest współcze- 
sna, jedynie epizody wprowadzają nas w czasy 
wielkiej rewolucji. 

Treścią utworu—fatalność, która cięży nad 
przedstawicielami rodu hrabiów de Sombreuse, 
a która nie pozwala na miłość; każde małżeństwo 
z miłości—w rodzie tym—-kończy się katastrofą. 

Treści zresztą w filmie tej jest może nie- 
wiele; to wszakże co nam daje ekran — trzyma 
w ciągłem naprężeniu uwagę widza. I nic dziw- 
nego! Przecież to feljeton „Petit Journalu* 

Zwłaszcza druga część jest pod tym wzglę- 
dem fascynująca. 

Bobaterką utworu jest Irena de Sombreuse, 
która jest ofiarą. Arymanem legendy — jest 
Lola del Diaz, płomienna, demoniczna i złowro- 
ga hiszpanka. 

Pierwszą z dużym wdziękiem odtwarza 
Ewa Francis, drugą—Susanna Parisis. Ta ostat- 
nia gra wspaniale. |Jest tam jedna scena ze 
zwierciadłem, będąca arcydziełem gry. Role 
męskie zostały powierzone |erzemu Volnys 
i W. de Pedrelli. 

W zdumienie wprowadza w filmie tej tech- 
chnika. Pod względem, gry świateł obraz ten 
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przewyższa „Mater Dolorosę* i „Dziesiątą sym- 
tonję*, które takie budziły zachwyty. W „Dzie- 
siątej symfonji* wszelako słynny koncert wy- 


padł jeszcze ciemno; w „Straceńcach* mamy 


już zupełnie ostre i jasne sylwety osób, w ciem- 


mym znajdujących się pokoju! 

Wystawa nie olśniewa, lecz jest pełna naj- 
wytworniejszego smaku. Niektóre wnętrza — 
są jakby pastelami najlepszych mistrzów. 

Filma ta dla tłumów będzie sensacją — ze 
względu na fabułę, dla estetów — ze względu 
na wykonanie i grę. 


W tej samej ajencji „Sarmata” pokaza- 
no nam jeszcze 3-aktowy dramat „Va banque“, 
będący dziełem jednej z wytwórni węgierskich. 

Jest to obraz sensacyjny, pełen nadzwy- 
czajnych przygód, dobrze grany i wyreżysero- 
wany. 


W wypożyczalni obrazów „Polfilma” za- 
demonstrowano nam ostatnią otrzymaną z Włoch 
nowość, wytwórni „Jupiter-film*, zatyt.: 

„Legenda z Costamali" 
ze słynną z gry, wdzięku i urody Fabienne 
Fabrćges w głównej roli. 

O pełnej wytwornego smaku filmie tej da- 
my obszerniejszą relację w następnym numerze, 
obecnie zaznaczamy jedynie, iż jest to obraz 
o literackiej treści, którego «kcja toczy się w 
czasach współczesnych i w średniowieczu. 

Bogate wnętrza, stare komnaty, rzeźbione 
na wzór koronok krużganki, wreszcie doskonała, 
pełna naturalności i wdzięku gra F. Fabrćges— 
są głównemi i bardzo dużemi zaletami tej filmy. 


Kino-premiery. 


Najlepsze filmy tygodnia: 


„J'accuse!..." 
„Precz z kajdanami". 


Opieka — „Szatańska rapsodja”. 

Dramat, ze słynną Lidją Boreli w roli głów- 
nej. Wytwórni włoskiej „Cines“, własność 
ajenc. „Corso“, 

Pod względem piękności krajobrazów i tech- 
niki wykonania — jest to arcydzieło. Gra Lidji 
Borelli w obrazie jest przytym przepyszna. Sa. 
molubna starość—i młodość, będąca miłością, 
która oddaje swemu kochaniu wszystko — oto 
problemat omawianej filmy. 


Po FZobaczyć ją warto. To też niewielki roz- 
miarami teatrzyk ten nie mógł pomieścić tych 
wszystkich, którzy obraz ten zobaczyć prag- 
nęli. 


Filharmonja — „Boska komedja” (Piekło). 

Filma ta wytwórni włoskiej „Milano- 
Film“ uzyskała tak wielki sukces, iż pozosta- 
je jeszcze na ekranie czas jakiś. 
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Takich tłumów, pragnących ujrzeć ilustra- 
cję nieśmiertelnego dzieła Dantego Alighieri, 
kino „Filharmonja* od czasów demonstrowania 
„Dziennika Polfilmy* (Wilno... Lwów...) 
nie miało w swych murach. 

Kto dantejskiego Piekła nie widział jesz- 
cze, powinien pospieszyć, bo obraz wart jest 
widzenia. 


Colosseum — J'accuse!... (Oskarżam!...) 


Tragedja z czasów minionej wojny. Sce- 
narjusz i reżyserja Able Gance'a. Severin Mars, 
Marise Dovray, R. Joubć i mała Guys w rolach 
głównych. Wytwórni francuskiej „,Pathć% 
własn. ajen. „Lux“. 

„Łatwiej Germanów namówić do zaczepki 
nieprzyjaciół, niż do uprawy roli“ — mówi Ta- 
cyt. Słowa te znajdowały potwierdzenie przez 
szereg wieków. Ostatnio—w 1914 r., gdy Pru- 
sy po zbójecku, bez żadnej przyczyny, napadły 
na Belgje, spaliły Louvain, zniszczyły Brugges 
i zalały swemi hordami północną Francję. 

Zdawało się, iż ostatni z gorylów zapanują 
nad światem, że rządzić będą na ziemi już na 
zawsze:—przemoc i siła, zwłaszcza, iż Teutoni 
mieli w łonach państw przez nich napadnię_ 
tych — rzecz nie do wiary! — sprzymierzeńców 
jak: obłąkany przez ideję ogólnego braterstwa 
ludów Jovres, lub bohater filmy omawianej, Jan 
Diaz. 

Idealista ten nie chciał wziąć broni do ręki 
nawet wtedy, gdy zgliszcza i ruiny miast mar- 
twotą swą skarżyły się niebu. Nawet wtedy 
jeszcze śpiewał swoją „pieśń do słońca“. 

Pierwsze „Oskarżam*.. padło z jego 
ust, wtedy dopiero, gdy naocznie ujrzał żniwo 
wojny. 

Zaś „| accusel...” drugie — gdy pruscy żoł- 
dacy uprowadzili jego ukochaną w głąb Niemiec. 

Wtedy pochwycił karabin i poszedł w Ar- 
denny mścić się i walczyć za ojczyznę. 

I „Oskarżam* trzecie — padło z jego 
ust nad zwłokami matki, która - dzięki wojnie— 
umarła. 

I czwarte — gdy jego wyśniona i umiłowa- 
na wróciła, po latach, z niewoli... z dziecięciem 
u łona. 

„Powiedz — kto jest jego ojcem*— pyta... 

A ona odpowiada, z obłąkaniem w oczach: 
„Niewiem — było ich tylu”... 

Było ich tylu... Tak. Noc w więzieniu. 
Otwierają się cicho drzwi... I wchodzą „zwy- 


cięzcy". Krzyk przerażenia. Dygocące w stra- 
chu serce. Potem potężny cios pięścią w piersi 
i... mrok. 


Co winno dziecko wszakże? 

„Chodź — mówi Jan —uczyć cię będę jak 
masz nienawidzieć ojca”. I pierwszem słowem, 
które kreśli kredą na tabliczce dziecina jest 
słowo: 

J accuse!.. 


Dziecko oskarża ojca! 

Nikt chyba nie zaprzeczy — że zasłużenie. 
Taka jest treść obrazu. Pełna grozy, bez 
cienia sentymentalizmu. 

Pod względem wykonania i efektów—filma 
ta jest niezrównana. lest arcydziełem. 

Filmy, jak „J'accuse“, „Dziesiąta symfonja*, 
„Zazdrość“... są groźnem „Memento“ dla 
teatru. Tak czarownych, czarodziejskich nawet, 
scen, obrazów i widoków... scena nigdy nie da 
i dać nie może. 

Filmy jak powyżej wymienione wprowa- 
dzają w stan dziwnego rozmarzenia, upajają — 
że użyję zbyt może zuchwałego porównania — 
jak muzyka i jak najczystsza poezja. 

Janem Diaz był Romuald Joubć, znany już 
ze swej kreacji w „Pracownikach morza“, Rolę 
swą odtworzył wspaniale, Dobry był Seweryn 
Mars w roli współczesnego Cyrano — bohatera. 

Filma ta będzie miała zapewne olbrzymie 
powodzenie. Zajmuje bowiem, przemawia do 
duszy widza—porywa. 

Należy dodać, iż jest to filma „seryjna“. 
Część druga—pokaże nam karę, jaka spadła na 
zbrodniarzy, i zwycięstwo Francji, t.j. zwycięstwo 
prawdy i prawa. 


Corso — „Jack sława Ameryki*. 

Obraz wytwórni amerykańskiej „American 
film Co“, własność ajencji „Sarmata“. 

Dawno już nie mieliśmy farsy tak pogod- 
nej i wesołej. Jest to naprawdę świeży jeszcze 
gatunek humoru, nieskażony europejskiem prze- 
rafinowaniem, tego humoru, który śmieje się całą 
szerokością ust, pokazując zdrowe, mocne zęby. 
Treści opowiadać niepodobna. Młody sportsman, 
przebiera się za detektywa, aby zdobyć wzglę:- 
dy pięknej panny; zjawiają się prawdziwi de- 
tektywi i tu zaczyna się zamieszanie, komizm 
sytuacji, kończący się przy ołtarzu. 

Obraz odznacza się doskonałem opracowa- 
niem i wyborną grą. Niema ani jednej roli źle 
granej. Pomijając już bohatera, Wiljama Russel, 
i bardzo sympatycznej jego partnerki, małej roz- 
kosznej blondynki Flancelji Wellington, znako- 
mity wprost artysta gra służącego. Jest to ko- 
mik z bożej łaski, pierwszorzędnej wartości. 


K 
Technika obrazu doskonała, prześliczne wyścigi 
automobilowe, a sceny bójek realistyczne — wi- 
dać że naprawdę się biją i szamocą. 


Corso — 


Obraz wytwórni amerykańskiej „Eme- 
rald Pictures", własn. ajencji „Corso*. 

Jest to jeden z tych nielicznych obecnie 
obrazów, które może oglądać młodzież. Treść 
agitacyjna, apoteozująca ideę wolności, a przed- 
stawiającą krwawą, lecz pięknemi rezultatami 
uwieńczoną wojnę domową amerykańską, w 
1860 r., z bohaterami tego rodzaju co prezydent 
Lincoln i Waszyngton na czele. Więc kolejno 
przesuwają się przez ekran bardzo ładne fra- 
gmenty batalistyczne, walki 
przez całość przewija się czysta ı zdrowa idea — 
równych praw człowieka. 

Obraz pod względem techniki i reżyserji 
wytorny. W obrazach amerykańskich zauwa- 
żyć się daje widoczny postęp—znika owo pier- 
wotne przeładowanie scen, a natomiast większy 
nacisk jest kładziony na treść i literacką stronę. 
Zdjęcia ostre, ładne, dobrze wirazowane, gra 
artystów bez zarzutu. 

Ze względu na treść i rzadką dziś sposo- 
bność bywania w kinoteatrach, młodzież nasza 
powinna obraz ten poznać stanowczo. W. 


„Precz z kajdanami*. 


powstańców, a 


Apollo — „Haniebny czyn“. 


Dramat w 6 akt, wytwórni amerykańskiej 
„Trans Atlantic Film C:o*; własność 
ajencji „G Lo pus". 

Sensacyjna filma ta należy do lepszych 
i wytworniejszych. Jej treścią — dzieje dwojga 
ludzi nienawidzących się i się zwalczających za- 
cięcie — a nie wiedzących, iż w tej formie wy- 
powiadała się u nich... miłość. Fabuła ta jest 
jednak dodatkiem jedynie, wiążącym poszcze- 
gólne sceny — zawsze pełne efektów, siły i wy- 
razu. Akcja toczy się przytem na tle afer bar- 
dzo zawsze interesujących:—giełdowych i szpie- 
goskich. Obraz ten jest polem popisów gry. 
A gra—jest koncertowa. Nawet w filmach ame- 
kańskich trudno spotkać się z lepszą, do tego 
stopnia jest ona w „Haniebnym czynie* reali- 
styczna, pełna prawdy i wyrazu. 

Zaznaczyć jeszcze należy niezwykłą ostrość 
zdjęć i wyjątkową jasność obrazu. 

Doskonale wypadło storpedowanie pasażer- 
skiego statku przez podwodną łódź niemiecką, 
walka pancerników, wybuchy potwornych, mor- 
skich min i t. p. 
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W końcu dodam, iż główną role kobiecą 
odtwarza jedna z piękności amerykańskich, gra- 
jąca naprawdę dobrze, wygrywająca przytem 
twarzą wszystkie uczucia, od najsubtelniejszych 
poczynając. 

Filma ta powinnaby mieć duże powodzenie. 


Apollo — „Miłość bajaderki*. 


Dramat wschodni w 6 częściach. Reży- 
serja Swend Gaden'a. Wytworni „Argus-film*. 

Bogowie są zazdrośni. To tez kapłanki, 
które się służbie w świątyniach poświęciły — 
pożegnać się muszą z radościami życia, zapom- 
nieć, iż tam, po za bramami świątyń, istnieje 
słońce, rozkosz życia, miłość. 

Święta bajadera złowrogiego boga Shiwu, 
tajemnicza Mahatazena, którą raz jeden w roku 
oglądać mogą jedynie oczy zwykłych śmiertel- 
ników, w czasie wielkiej procesji do błogosła- 
wionych wód  Gangesu złamała nakaz ten 
i, ujrzawszy życie w płomiennych oczach cu- 
dzoziemca — pokochała. 

Winowajcy — muszą umrzeć, by ofiarą swo- 
ich istnień przebłagać obrażone bóstwo. Bajaderę 
wydziera jednak z objęć śmierci najwyższy ar- 
cykapłan kultu; cudzoziemiec wszelako ponosi 
karę i zostaje żywcem zamurowany w mrocz- 
nej „wierzy milczenia“. 

Mahatazena jednak nie chcę już życia bez 
miłości; ratuje więc jeszcze kochanka, by na- 
stępnie—pod trującem drzewem—zasnąć cicho 
i już na wieczność. 

Egzotyczna opowieść ta została przybrana 
na ekranie w szaty barwne i bardzo bogate. 
Wspaniały jest zwłaszcza widok wschodów od 
wrót świątyni do brzegu świętych wód wiodą- 
cych, a zapełnionych tysiącznym tłumem rozmo- 
dlonych braminów. 

Rolę Mahatazeny odtworzyła wcale nie 
najgorzej nieznana u nas artystka, Joanna Lopua, 
posiad:jąca wspaniałe warunki zewnętrzne. 

Bardzo bogata wystawa. 

Filma ta jest obliczona na gust szerszych 
mas, u których znajdzie zapewne powodzenie, 
zasłużone zresztą, gdyż, mimo liczne usterki — 
nie jest bez wartości. 


Nirwana — „Białe Gołębie*. 


Dramat w 6 akt, z ks. O. Oboleńską, G. 
Palin i A. Czargoninem w rolach głównych. 
Wytwórni A. Trofimowa, w Moskwie, własn. 
ajen. „Ventafilm*, 

Panowanie ‘Aleksandra I-go było epoką naj- 
większego ucisku, epoką arakczajewizny, którą 


tak potężnie i mrocznie odtworzył 
„Aleksandrze I:m* D. Mereżkowskij. 

Zdławiony i spętany lud rosyjski szukał 
w czasach tych, jak zresztą i zawsze, ukojenia 
w mistycyzmie. Powstawały sekty jedna za dru- 
gą. Jedną z nich byli skopcy, którzy w pewnym 
momencie swych dziejów przybrali miano „bia- 
łych gołębi*. 

Na tej kanwie, a raczej na opowieści dzie- 
jów „świętego starca“ sekty tej, Seliwanowa, 
jest opracowany omawiany, obraz. po- 
nury, ukazujący nam mroczne głębie znihilizo- 
wanej duszy wielkorusa. „Morzem jest du- 
sza moja — i gorzka jest woda du- 
szy mojej morza. Utonęłow morzu 
tem iniebo, i”otchłań, i miłość wie- 
czna, i zorza. Wyjący mrok,.* — mówj 
symbol rosyjskiej duszy, Wilhelm Ton („Kniaź 
Patiomkin” T. Micińskiego)... 

Nie sądzimy, by ukazywanie nam tej duszy 
i jej analizowanie—było dla nas właściwe i po- 
trzebne. Z tych względów filma ta jest zła. 

Pod względem reżyserji, gry i wykonania 
— stoi dość wysoko. Patrzy się przytem na nią 


w swym 


obraz 


nie bez zainteresowania. 


Bristol — Dwumęstwo. 

Dramat według powieści Dickensa, wytwór- 
ni włoskiej „Ambrosio*„ własność ajencji 
„Fortuna“. 

Cudowny środek leczniczy, aferzysta uczo- 
ny i przypadkowa bigamja—oto nici przewodnie 
dość zręcznie skonstruowanego dramatu sensa- 
cyjno-kryminalnego, o podłożu nieco egzotycz- 
nem. Tematy te kilkakrotnie już na filmie po- 
ruszano. Uczeni, poszukujący pierwiastków lub 
związków mogących leczyć niszczące ludzkość 
cierpienia, są ulubionem mottem, około którego 
obraca się scenarjusz. 

To samo spotykamy i w „Dwumęstwie*. 
Autor nie przynosi nic nowego, ale też i nie 
razi banalnością, owszem, snuje intrygę zręcz- 
nie, zaciekawia jak dobry romans kryminalny, 
aczkolwiek z góry przewidzieć można, iż cnota 
zatryumfuje. Dramat ten ciekawy jest jeszcze 
ze względu na grę Guida Guidicci. Artysta ten 
daje przepyszną maskę alkohohka, wystudjowa: 
ną wprost na wzorach klinicznych i wstrząsa- 
jącą patalogicznym realizmem. Inne role grane 


poprawnie. e ’ | : 
Programu dopełnia stara i tragiczna, jak war- 


szawskie pismo humorystyczne, farsa niemiecka, 
gdzie banalność walczy z nudą przez całe trzy 
jej części. W. 


Petit Trianon — „Hr. Monte Christo". 


Na wszystkich serjach, do tej chwili w „P e- 
tit Trianon“ demonstrowanych, tego olbrzy- 
miego obrazu, będącego wytworem firmy „Pat- 
hé“, były tłumy; obecnie idzie część czwarta 
i ostatnia, w której mamy ostateczny tryumf 
niewinności i kary, jakie spadły na nikczemni- 
ków: Caderous'a, [Danglars'a Villeforta'a i Fer- 
nanda Mondego. 

Dzieło kończy się przepięknym widokiem 
mknącego po cichych falach morza statku, uwo- 
żącego na Wschód hrabiego i Haydć. 


KRONIKA. 


Polski związek przemysłowców filmo- 
wych. Z inicjatywy spółki akc. „Ornak“ utwo- 
rzono polski Związek przemysłowców f Imowych. 

Komitet organizacyjny stanowią: pp. Jan 
Bigoszt — S-ka akc. „Ornak“, inż. Józef Szwej- 
cer—S-ka akc. „Pol.filma*, Herzt—Tow. „Sfinks“: 
inż. Patzer—Tow. „Biograf Polski“, A. Zagrodzki 
— Tow. „Lux“, inż. Prysko — Tow. „Progres“ 
Jako siedzibę komitetu ustalono biuro S-ki akc. 
„Ornak“ w Warszawie, przy ul. Sadowej N* 4, 
m. 6. 

Uchwalono jednocześnie, że wszelkie spra- 
wy, dotyczące przemysłu filmowego, a nie cier- 
piące zwłoki, kierować należy do komitetu orga- 
nizacyjnego. 
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„Dzieje grzechu“ przed sądem. Głośny 
zwłaszcza w kołach kinematograficznych zatarg o 
prawa do filmy, osnutej na tle powieści Żeromskie- 
go, toczący się między ajencją (Corso a p. Ja- 
strzębskim, znalazł ostateczny epilog w warszaw- 
skim sądzie okręgowym. Po kilkogodzinnych 
rozprawach, sąd z prez. Leszczewskim na czele 
wszystkie pretensje p. Jastrzębskiego uznał za 
bezpodstawne, i wydał wyrok zasądzający p. 
Jastrzębskiego na zwrot 1500 m. kosztów sądo- 
wych na rzecz firmy „Corso“. 
O zatargu tym pisaliśmy obszernie w Nr. 
26 naszego pisma. 


Oględziny kinematografów. Na skutek 
licznych skarg publiczności na brudne utrzyma- 
nie pomieszczeń w wielu kinematografach i ka: 
baretach (brud, robactwo, brak wentylacjii t. p.), 
wydział zdrowia publicznego polecił lekarzom 
sanitarnym dokonać w terminie miesięcznym o- 
ględzin wszystkich tego rodzaju zakładów. 
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